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Zdaniem jest wielu gospodarzy wiejskich, że osobisty zarząd do­

brami ziemskićmi, największe przynieść może korzyści dla właściciela. 
Powyższe tw ierdzenie oparte jest na tćm , że jakoby właściciel z ko- 
n,eczności pilnuje i dogląda gospodarstw a włościan, którzy poniekąd 
u nas stanowią żywotną dźwignię posiadłości, gdy tymczasem płatny 
rządca. nie zechce się poświęcić tak wielkim zachodom i tćj kło- 
potliwćj pracy i zabiegom około stałych, głównych korzyści oddanej 

mu w zarząd posiadłości, bacząc głów nie w dążeniu, na czasowe zwię­
kszenie dochodów i trudniąc się gospodarką bez owego prawdziwie- 
szczerego zamiłowania, co to nadaje wszystkiemu ruch i żvcie, a bez 
którego sztuka nie istnieje, przy braku którćj w żadnem przedsięwzię­
ciu i zamiarze, niemożna oczekiwać skutku pomyślnego.

Lecz czy zawsze właściciel jest w- stanie być dobrym gospo­
darzem? (*). '

Aby walczyć w tćm polu z trw ale dobrym skutkiem, nieodbicie 
Jest potrzebnćm posiadać znaczny zasób wiadomości specjalnych, na 
Z0sadzie których, możnaby być w stanie kierować sprawy gospodarcze 
* mnićj więcćj pew nćm . a nieomylnćm wyrachowaniem.

Rzecz widoczna, że w łaściciel oddając w zarząd gospodarkę 
swoją rządcy uczciwem u, lub individuum usposobionemu do tako- 
^ J c h  zatrudnień, nie popełnia ani wielkiĆj, ani tćż małój omyłki. 
k  cała rzecz zależy na tćm , iżby um ieć wynaleźć ludzi znających się, 
Poczciwych i sumiennych.

W ielu  u nas właścicieli są lego przekonania, że rządcę z w ła­
snych poddanych  (zwanego u nas prykaszczykiem) daleko jestkorzy-

(*) R ze cz  o z a r z ą d z i e  d o b r a m i  w  s z c z e g ó ł a c h ,  d o ty c z y  g ł ó w n i e  B i a l o r u -
[Przyp. autora.)

stniej trzymać, niż płatne, niezależne od nas individuum. Takie m nie­
manie oparte jest na tćm , że jakoby płatny pracuje jedynie dla otrzy­
mania pensji i stosunkuje gorliwość swoją jedynie do czasu służby__
wówczas gdy własny poddany , spodziewa się pozyskać względy w ła­
ściciela, który za szczere poświęcenie się i gorliw e usługi, może go 
wynagrodzić godnie, uwalniając wraz z dalszćm potom stw em  od po­
winności włościan osiadłych na ziemiach obywatelskich i t. d.

Przeciw tem u, m ożna zrobić zarzut ten  Właśnie, że pomiędzy 
włościanami i rządcą z pośrodka ich obranym, pod żadnym  wzglę­
dem praw ie, nie można ustanowić należnych i regularnych stosun­
ków , mianowicie— ścisłego dozoru ze strony ostatniego i w innćj ule­
głości ze strony pierwszych. Rządca takowy, stara się żyć ze wszyst- 
kićmi w zgodzie i przyjaźni. Z resztą byłoby to  i nic tak  zdrożnego, 
ale na nieszczęście, że w wielu rzeczach daje on chłopom pobłaża­
nie, a najbardzićj pilnuje korzyści swych krewnych, km otrow stw a i 
sw atow stw a, przy pomocy których łatw o ukryw a swe nadużycia i sto­
pniowo, powoli, ciuła sobie czasami niezły fundusik, jakow y go do­
chodzi zapewne nie zawsze prostą drogą, a najczęśeićj z uszczerbkiem 
korzyści właściciela.

Praw da, że płatnem u płaci się pensja czyli gaża, a własny ko­
sztuje tanićj napozór, przynajmnićj na pieniądze.... Ekonom-poddany 
czyli przykaszczyk, inaczej dozorca, mieszka zwykle w e dworze, pobiera 
prowizję czyli ordynarję dla siebie i swćj familji, trzyma na pańskim 
karmie pewną ilość sztuk bydła, ma swoje pszczoły i t. p. A  ponie­
waż niemało jest właścicieli, co nie mają we zwyczaju t nie chcą każdćj 
rzeczy w gospodarstw ie prowadzić szczegółowy rachunek, ztąd w ła­
śnie zdaje się im, że usługi własnych poddanych ,  bardzo tanio im 
przychodzą— prawie nic nie kosztują.



Czasami wszakże obierają na dozorcę individuum z ciągłych  w ło ­
ścian, który w  takim razie nie ma czasu trudnić się własną gospodar­
ką, a tak w ięc z nieliczną rodziną ( siem ją ), pozwala sobie używ ać do 
robót innych w łościan, którym się czas len  zaliciafy? rachunek pań­
szczyzny, W  tym wypadku rzadkie się óbójdzie bez w iększych luj) 
mniejszych nadużyć. Czy rok urodzajny^ czy też na polu bywa n ieu ­
rodzaj, a u dozorcy, spojrzysz jen o-^ gu m n ocałk iem  zawalone snopem .

Dozorca czynność sw ą podziela zwykle ze sołtysem  (czyli jak go  
w  gubernjach z a c h o d z i ł  zowią rozmaicie: starostą w łościańskim  czyli 
burmistrzem). T en^ sić obiera z pośród ciągłych w łościan przez sa­
m ego w łaściciela lub doźórtę.

Rodzina, czyli dom owa siem ja  starosty, nie odbywa pańszczy­
zny, a po niektórych majętnościach, nadzielaniu się nadto kilka diesia- 
łin ziemi (9 górą półw łóczek), prócz wyznaczonej ilości na ciąg lę  (to 
jest na parę odrabiającą pańszczyznę).

Sołtys, cżyli"6to'rcsśtfi gromadzki, jako pomocnik dozorcy, musi 
zostaw ać pod tegbż bezpośrednim kierunkiem. Lecz, przy rozległych  
polach zasiewnych, nie jest w  stanie jeden cz łow iek  w szystkiego doj­
rzeć; ztąd w ięć  dozorca ze starostą, zmuszeni są Często p o m ię d z y  sie ­
b ie  dzielić sw e czynności, dozór i zatrudnienia tak, że dozorca d o g lą ­
da jednego, a starosta drugiego. «> '

W innych znowu dobrach, niezbyt w ielkich, administrowanych  
przez obecnych w łaścicieli, nie jest w  zwyczaju trzymać dozorców , 
lecz starostów  i kantor buchbalteryjny. Bez dozorcy porządek admini­
stracyjny, jnnićj się staje zawiłym  i w ięcej prostym — natomiast wszak­
że w łaścicielow i samemu więcej się nastręcza zachodów i pracy.

W ybór rządcy zwykle zależy od  osobistego poglądu w łaścicie­
la. Często gęsto u nas się napotykają tacy w ła śc ic ie le  dóbr ziem skich , 
którzy najmniejszego nie mają w zględu na to, że od czasów pradzia­
d ów  naszych, zaszły wielorakie ztniany i ulepszenia w  sferze zatrudnień 
gospodarczych i wierzą dobrodusznie, że ch łop — najlepszym jest g o ­
spodarzem, jakby gospodarstwo nić było rozległą i skomplikowaną u- 
m iejętnością. C i panow ie, chociaż i godzą obcego rządcę, zwykle n aj­
w ięcej biorą lUdżi te  stahu tnieszczan lub szlachty zagonowej, łudzi co 
to się pierwćj trUdłułi hkrtdelkiem drobnym, lub szynkićrn i t. 'ji. in- 
dividua, bez żadnego z a s tn n o w ie n ia  s ię ,  czy ugodzony vtecrhbm (jak 
się mianują tego rodzaju oficjaliści) zna sw ój przedmiot lub nie.

Niezaprzeczenie, że taki rządca, czasami nietylko nie zmnićjszy 
dochodów , lecz naw et pomnaża jo  i zadowolony w ła śc ic ie l nie może 
się nim nachwalić! W szakżeby, skoro zmiarkował sobie taki w ła śc i­
ciel, że najniczawodniej ziem ia, lasy i inne przynależytości majątku, 
przez nieregularne chodzenie koło nich i niesystematyczne zeń uży­
tkow anie stopniowo tracą i tracą na swój wartości, —  umnićjszyłby 
zapału swych pochwał.

Inni znofru w łaściciele , nasłuchawszy się o niepomyślnych pró­
bach gospodarzy, którzy się kusili w prow adzić u siebie gospodarstwo  
w ielopolow e i inne nowoście  (??!), obstają przy tćm przekonaniu, że 
g łó w n e  zasady naszego gospodarstwa ludu są rozumowane. Rozstać 
się z ugorem  v. O dłogiem , zdaje im się rzeczą niepodobną, n iem oże-  
bną. W szelk ie niepomyśtnosći, kładą oni nie na karb system atu go­
spodarczego, lóćz na fliedbałość zarządzającego dobrami (*). Podług  
ich w yw odów  i twierdzeń, aby m ieć posiadłość w  stanie kwitnącym , 
dość jest wręczyć zarżąłt takovi’dj człow iekow i sum iennem u, praco- 

------------------- i  v*t . 3 ; iiiii-nriu w ru to  v/ ■ >»> i
(*) W brew  stan. autorowi, g p to w lj e s t e ś m y  z a p r z e c z a j  że  w łaśn ie  w tógi 

m niemaniu w iele  s ię  prawdy zawiera. , (| [P rzyp .  B ia to rys in a ) , '

witem u i posiadającemu sztukę prowadzenia rachunków (*). 0 | a t e_ 
go to w ięc, poruczają oni swoje dobra człow iekow i św iatłem u z w iel­
kim zasobem nauki; podobne individua, skoro nie posiadają specjal­
nych wiadomości gospodarczych, wprawdzie utrzymują gospodarkę 
w lepszypi porządku'od'łudzi wyżćj wzmiankowanych, lecz opuszcza­
jąc, pozostawują ją w  tym że duchu i w  owych rozmiarach, jakie były 
przedtem. Poletki się nie użyźniają w  braku mierzwy; bydło się pa­
sie po nader niezazdrośnych pastwiskach i na suchym karmie zim o­
wym w  chlewach chłodnych; budowle gospodarskie żadnych nie przed­
stawiają dogodności, stojąc krzywo i pochyło, klecone na prędce,jak  
u nas mówią; j a k o  tako, aby dalej, po posesW śku  (**).

Obowiązki rządzcy w  naszych gospodarstwach, nader są skom ­
plikowane. Oddaje mu się: dozór nad bytem w łościan, oddanego mu 
w  zarząd majątku, zarząd gospodarski czeladzi dworskićj, chodzenie o- 
koło processów  sądowych, przedtem zawiązanych, lub obecnie w yni­
kłych co do majątku, lub na mocy plenipotencji w łaściciela, uczestnicze­
nie przy zgodno-sąsiedzkim (granicznym) pomiarze ohrębu ziemi i t. d.

Nader rozsądnie postępują ci w łaściciele dóbr znacznych, którzy 
interela próćesśow e f krzątanie się po sądownictw ach, wkładają nie 
na rządcę, lecz poruczają wyłącznem u individuum, jakow e w łaśnie 
ztąd i nosi nazw ę plenipotenta czyli pełnom ocnika.

W ynaleźć zdolnego i gruntownie znającego swój przedmiot 
rządcę -i- n iełatw o •(***). Sądzić zaś o zaletach rządcy z atestatów  
i św iadectw , które pokazuje, nie zawsze można; gospodarźeTjowiem  
nasi, poczciwi pod innym względem  obyw atele, wydalając rządcę, 
przez dobroć sw ą opatrują go częstokroć, jeśli nie wybornóm , to przy­
najmniej niezłćm  św iadectw em . Inni znowu rów nież sądzą z prze­
ciągu czasu, jaki officjalista spędził w  obowiązkach zatrudnień eko­
nom icznych , w szelak o i to  je s t  niemnićj wątpliwem ; zdawać się zaś 
W tćip na opjnją w łościan, jąszcza bardziej trzeba z większą o str o ­
żnością. ., , ,, , ... , . „ ,

Myli się (en, ęo^zujta rządcy, cpby gp tamćj.-kosztował,.

; i „ |  M ohilew nad Dnieprem , 5  maja 1 8 5 6  roku*
i v ' i? <■ ; Leonard Sm olkor-K ozakiow ioz^agronom.

i ' r . i . i

| * ‘ .............  *' •»*•>* -u!>,   ,

D o u w ag szanownego autora, w zględnie administratorów do-“ 
brami na Bialój-rusi, dodać m usimy, iż wynaleźć rządcę odpowiednio’ 
w ykw alifikow anego, przez skończenie kursów i zdanie exam enu pra­
ktycznego w  Marymoncie. nie jest tak trudno, jakby się zdawało —  
sami znamy w ielu młodych gospodarzy zam iłowanych w  swojćm  po­
w ołaniu, którzyby za stósow nóm  wynagrodzeniem , podjęli się admi­
nistracji dobrami ziemskiómi, czy to w  K rólestw ie , czy też w  Cesar­
stw ie. -J- Brak tylko wzajemnój ufndści, oddala dziedziców, od pow ie­
rzenia’Swych majętności pod zarząd ludziom młodym —  a przecież 
n ikt od razu starym być nie m oże —  i usunąwszy ten punkt, mamy

(*) Zawsze byśmy z największa gotowością, odda|iz<.«ąd sw ego majątk,,

w 0,e chwM*-Uin aif.pwwMwó*
‘ ni* , ii [Przyp. B ia tor)

(**J Już to będzł* nicżbzsądkiem ze sńony rządcy; / r o z s ą d k u  przecie 
żadna nauka nie daje. Słyszeliśmy również nieraz o uczonych agronomadh któ­
rzy podług jakichś tam teoretycznych widzi mi s i ę ,  skopywal, po kilkaset morrf- 
gów roli na głębokość I S tu  z j ć n *  cali, „ ić pomyśliw.zy pwąwćj o użyźnieni*  
ziemi nawozem. (Przyp *Bial)

(**») Szczególniej u nas, bardzo niełatwo, pom.mo iz mamy w pobliża  
instytut agronomiczny . szkolę rolniczą w Borkach. (p r ł(.p Blllłj



nieomylne przekonanie, -ii kraj z postępem czasu, posiadałby wielu1 
uzdolnionyeh praktycznych rządców, przez co gospodarstwa w ogóle 
by się podniosły; mała tu tylko zachodzi kwestja, którą pisma rolni­
cze niejednokrotnie podnosiły, to jest, że właścicieloddając pod zarząd 
dobra Marymontczykowi — nie daje kapitału, a nawet wzbrania nieja­
ko robić ulepszenia, z góry oznaczając sposób administrowania, okre­
ślony warunkami, czyniącemi rządcę zupełnie zawisłym od widzi mi 
się dziedzica; nie dziw przeto, że w lakiem położeniu rzeczy, nie m o­
gąc czynić według zasad wyrozumowanego gospodarstwa, rządca, ja ­
ko administrator dóbr, pozostaje w rutynie i postęp w dochodach ma 
b> jest widocznym. Usuńmy tę kwestję, zmodyfikujmy przynajmnićj, 
po wspólnćm naradzeniu, warunki dotychczasowego bytu gospodar­
stwa, jeżeli tego zachodzi potrzeba, a wtenczas bezwątpienia, wszyst­
kim nam łepićj będzie. (Redakcja).

ŻEGLUGA I H A N D E L  W PORCIE GDAŃSKIM W ( 8 5 5  ROKU.
U D Z I E L I Ł  ! ' ; < . . .

Aleksander Makowski.

, ,Są chwjłe w życiu narodów, w których potrzeba większej p ro­
dukcji ogólną się staje — bo jak  pojedynczy człowiek, w pewnych e- 
pokaeh życia, skoncentruje na jeden punkt swoje działania, aby uwy­
datnić potrzeby swoje w czynie, i wyprodukowanymi na tej drodze 
płody, podzielić sią z ogółem, tak leż i naród, jako wielki człowiek, 
naa niekiedy te chwile koniecznej produkcji, wywołane okolicznością 
lub objawem jej potrzeby, a wtenczas wiążąca koniecznością wymia­
ny spójuia ludzkości, zatętni silniej i wskroś niejako przejmie wnę­
trzności społeczeństwa.

Ludzkość na tej drodze często błądzi, rzuca się na przekształ­
cenia odnośnie materji, potrzeba więc produkcji, wydatniej się obja- 
wia—j kiedy w narodzie indywidualnie biorąc, brakuje su rrogatów — 
trzeba ich nabyć od sąsiada; ruch więc handlowy się objawia i łączą­
ca narody na drodze potrzeby konieczność, na jaśni się okazuje— wy­
wołując potrzebę kupna lub wymiany. Rok ubiegły stawił Europę  w 
potrzebie tego ruchu handlowego, który w niektórych portach w ro z ­
woju, prawie nowe nabrał tętno życia, jak następujące wyniki wzglę­
dnie ruchu handlowego w G dańsku, przekonać m ogą.”

— W  ciągu roku 1855, dostawiono do G dańska łasztów 60- 
szeflowych:
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Po 31 grudnia 1855 roku zostawało w spichrzach gdańskich
w łasztach 60 szeflowycb:

P s z e ­ Ż y . a J ę tf r O  a-śa G r o c h u ,  S i e m i e n i a
4 an i c y m i e n ia

. » I n i a n .  r z e p a k .

1474 4 006 4 89 63 3 4 30 500
Po 31 G r  4 85 4 806 387 50< 4 00 13 100 360

4853 4438 495 4 19- . (. ■ 2411;! ,<4i*.7 s 4 4 63
1852 1 4602 636 59 50 456 434 930
4 851 1 4350 443 29 13 f 256 1 25 900

i, 1850 17853 2976 2  99 2 1 4 28 112 437
1849 1 090 4 3970 30 0 ' - ' t  4 7 . . .  4 7 . , ; . > 90 490

Pszenica. Przy o bfitym i pięknym źbiólźe z  19 o i r 1, up tyniona
handlowa kampanja, zaczęła się z wielkiem ożywianiem i wysokich
cenach, które za łaszt dobrego ziaroa od 230 do 280Jtałarów no to ­
wać można. W  miĆSiąCU lip'Cu, w obec najświetniejszych w całej E u ­
ropie nadziei zbiorów, ceny zaczęły upadać, a obrót interesów sła­
bnąć. Gdy jednak nadzreje obfitości zawiedzione zostały, a nieurodzaj 
ogólny zastraszające przybrał proporcje, ceny znowu zaczęły się po­
dnosić i w listopadzie do najwyższego przyszły stanowiska, tak, że za 
celną pszenicę płacono na export do 330 tal., a l i c h e  n a w e t  (125 fun.) 
ziarno przynosiło 290 tal. łaszt.; ku schyłkowi roku, targi znowu osła- 
hły, a przy zamkniętej nawigacji, spekulanci nie chcieli wchodzić w in- 
teresa i cały obrót do potrzeb konsumeji ograniczał się; jeżeli zaś od 
czasu do czasu małe partyjki dawnego pięknego ziarna, dały się u m ie ­
ścić, to jedynie dla domieszania ze świeżem, w ogólności z w agą od 
98 do 120 fun. na targi dostawianem i często do młyna. niezdatDĆm.

Żyto. Zbiór żyta w 1855 r. w prowincjach pruskich i oko li­
cach Gdańska, można uważać za chybiony zupełnie.

W  K ujaw ach  i Nakielskiem, ziarno było nieomłotne lecz pię­
kne; ceny za szeffel wagi hollenderskiej 120 fun., z jesienią ustaliły 
się na 70 sr. gr., później doszły do 110, nawet 120 sr. gr., lecz się
znowu cofnęły do 100 sr. g r ,   ,

Doczekaliśmy się nieznanego w dziejach handlowych gdańskich 
fenomenu, żq (Szwecją ( I}anja, ,któye yęk naeszak-flpssy z z? ta z na­
szego portu sprowadzała, w ostatniej jesieni przeszło 900 łasztow 
nam dostawiły i drugie tyle, a może i w i ę c e j  na wiosnę jest spodzie- 
wanem W  części zapewr?e; 2ytn ro’’̂ sldc z P °w odu  blokady m ając 
zamknięte morze, lądem dostawione do Szw ecji ,  znalazło drogę do 
targów morza Bałtyckiego; »le reszta pochodzi z miejscowej produk-
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cji, która znaczne zrobiła postępyj a skutkiem czego powyższe kraje I 
zapewne na zaspokojenie potrzeb wewnętrznych, obcego żyta potrze- ' 
bować nie będą. Z Królestwa dla zakazu wywozu, żyta nic nie otrzy­
maliśmy.

Grochu urodzaj bardzo był szczupły i dowozy ledwo na miej­
scowe potrzeby mogły wystarczyć, zwłaszcza że ludność rolnicza, ma­
ło mając żyta i kartofli, grochu nie wysyłała na sprzedaż.

Jęczmienia i owsa zbiór w pruskich prowincjach był dostate­
czny, ale w braku innego ziarna, większa część została skonsumowa­
ną na miejscu.

Kukurudza. Przy ogromnej drożyznie, kilku tutejszych kupców, 
wpadło na myśl sprowadzenia z Anglji i Belgji amerykańskiej kuku- 
rudzy. Ziarno to kupiono drogo, a gdy próby pieczenia chleba, lub 
domieszywania do mąki żytniej, albo robienia kaszy, zapewne przez 
niedoświadczenie tutejszych młynarzy i piekarzy nie udały się zupeł­
nie, nie zostawało więc jak używać tej kukurudzy na paszę dla bydła, 
koni i owiec, lecz po cenie tak zniżonej, że importatorowie na tej spe­
kulacji krwawą ponieść musieli stratę.

Rzepak  urodził się obficie i w pięknym gatunku; ceny za szefel 
ustaliły się po zbiorze na 4 tal., zeszły później na 3 i pól, a ku jesie­
ni podniosły się na 5 talarów, co jest w dziejach handlowych ceną. 
nieznaną.

Sternie lniane. Od ustalenia handlu odesskiego, po raz pierwszy 
z powodu blokady morza Czarnego, siemie z południowych rosyj­
skich prowincji aż od Azowskiego i Czarnego morza, musiało szu­
kać drogi do portów Bałtyckich.

Dniepr, P ry p eć , P in a , a  później kanał Królewski, tudzież kanał 
Ogińskiego, otwierały pewną i nader wygodną drogę ku Gdańskowi 
i Memlowi. Nawigacja na powyższych rzekach i kanałach jes t  bez­
pieczną, woda dobra i prawie zawsze dostateczna; a ze i Bug w cią­
gu całego zeszłego lata był spławnym, wszystkie więc statki z siemie­
niem jakkolwiek nie bez pewnych trudności, jednak szczęśliwie tu 
przybyły, a siemie z wielkim dla przedsiębierców zyskiem dało się 
zrealizować.

T ą  nową wodną, a dla przyszłości Gdańska może nader ważną 
drogą, w ostatnich dwóch latach, otrzymywaliśmy znaczne dowo­
zy dawniej tu nieznanych rossyjskich produktów, jako to:

w roku 1854 w r. 1855
Oleju głównie konop. centnarów 2793 6773
K u c h ó w ................................................ Jt 10815
Ł o j u ...............................................  27000 8870
Konopi (pieńki)...............................  7422 16811

Towary te ze znaczną korzyścią i w miejscowej sprzedaży i przy 
esporcie do Anglji, Hollandji i Francji, po wysokich cenach dały się 
umieszczać.

BUDOWNICTWO W IHISIIK

O STUDNIACH.

Jednym Z pierwszych warunków pomyślnego bytu ludności rol­
niczej, jest posiadanie pod ręką dobrej wody w dostatecznej obfito­

ści. Pominąwszy nawet konieczność jej do użytku domowego, trze­
ba zrobić uwagę, że z przyczyny złej wody, a tem bardziej przy zu­
pełnym jej braku, bydło mniej lub więcej cierpi, a zdrowie jego sta­
nowi główny interes właściciela.

Chociaż dla dogodniejszego używania wody, osady i wioski za­
zwyczaj zakładane są w blizkości wód, mimo to jednak główny cel, 
to jest posiadanie pod ręką czystej wody, nie zawsze bywa osiągnię­
tym. W okolicach równych, rzeki i strumienie, wypływające po wię­
kszej części z blót, w lecie nikną lub zupełnie wysychają, niekiedy 
zaś zatrzymane groblami, zawierają wodę zgniłą.

Woda bieżąca, w ogóle lepszą jest od źródlanej i studziennej, 
choć na pozór źródlana, a niekiedy i studzienna często zdaje się czy­
ściejszą od rzecznej. Woda deszczowa, którą zaopatrują się po wię­
kszej części studnie i źródła, przesiąkając przez mniej lub więcej g ru ­
be. warstwy ziemi, dokładnie oczyszcza się z zabranych przez się czą­
stek organicznych, lecz zarazem rozpuszcza różne materje mineralne, 
z których najpospolitsze są węglan i siarczan wapna. Przez zasób 
soli, woda staje się twardą; jarzyny i mięso źle się w niej gotują, a 
mydło źle się w niej rozpuszcza. Nadto woda źródlana lub z głębo­
kich studzien, zwykle jest bardzo zimna , a w lecie bydło nią pojone, 
łatwo zachorować może.

Znaczna odległość wiejskiej osad* od rzeczki lub jeziora, nadto 
dogodność posiadania wody pod ręką do użytku domowego i na przy­
padek pożaru, zniewala mieszkańców wiejskich do szukania wody 
w ziemi w obrębie osady.

W tym względzie przedstawiają się im dwa środki, to jest u- 
rządzenie studni lub cysterny.

Mamy zamiar pomówić tu o obu tych środkach
Studnie wiejskie, zwykle podczas letnich upałów, gdy potrzeba 

wody najbardziej uczuć się daje, podzielają los rzeczek, to jest mają 
wodę mętną, śmierdzącą, lub teź zupełnie wysychają. Za główną 
przyczynę psucia się w nich wody, uważamy drewnianą w nich cem­
brzynę. Z powodu nie szczelnego przystawania jarzm' cembrzyny, 
brudna ziemia z powierzchni ziemi; lub też gdy studnia jest w okólni­
ku obór i stajni, to i gnojówka — łatwo przesiąka do studni. Z dru­
giej st^ °ny, jeśli woda słabo przypływa do studni, to poziom jej na­
wet w ciągu doby, kilka razyjsię zmienia--a wiadomo, że drzewo dłu­
gotrwało w suchem miejscu lub pod wodą, łatwo gnije będąc wysta­
wione kolejno na działanie wody i powietrza.

Dla tego to jarzma cembrzynowe, między najwyższym i najniż­
szym poziomem wody, prędko gniją i nadają wodzie zły zapach i 
smak; a z postępem gnicia, nie będąc w stanie wstrzymywać ziemi, są 
przyczyną zasypania się studni.

Przy obfitym napływie wody do studni, niedogodności cembrzy­
ny drewnianej zupełnie uniknąć można, jedynie przez cembrzynę ka­
mienną lub ceglaną. Lecz mala ilość wody lub wysychanie studni w 
lecie, nie zawsze naprawić się daje przez jej pogłębienie, bo przy­
pływ wody, zależy nietylko od głębokości, lecz także od układu warstw 
i gatunku gruntu. Pogłębienie zaś studui istniejącej, lub też urządze­
nie w jej miejsce nowej głębokiej, zawsze połączone jest ze znaczne- 
mi wydatkami, i dla tego, bez pewności napotkania źródła podzie­
mnego, czyli ży ły  wodnej, przedsiębrać jednego lub drugiego nie należy.



Dawniej, przy małem zbadaniu przyrody, dia znalezienia wody 
w ziemi, używano różnych środkow sympatycznych, nawet do dzis 
dnia nie zupełnie przez lud prosty porzuconych. W Niem czech np., 
przy zakładaniu studni niekiedy tak postępują: w lecie podczas suszy, 
w miejscu gdzie ma być studnia, kopią mały dół na półtorej stopy 
głęboki; potem biorą zupełnie nowy garnek gliniany i kładą wen mie­
szaninę wapna niegaszonego, grynszpanu i żywicy, każdego po lu ń ­
cie w proszku i zatykają garnek takąż co do wagi ilością wełny ow ­
czej. Zważywszy garnek tak napełniony, stawiają go w dół i zasypu­
ją  ziemią. Po  upływie doby, dół rozkopują i wyjąwszy garnek, oczy­
szczają go, a zarazem i wełnę z przylgniętej ziemi i ważą go powtór­
nie. Jeżeli wtedp waga garnka zmniejszyła się, oznacza to zupełny 
brak wody w tern miejscu; jeżeli zaś waga się zwiększyła, a miano- 
nowicie o 12 łutów, to woda Znajduje się w głębokości stóp 50; o 36 
łutów— 37'/» stóp; o 48 łutów — 25 stóp i o 60 lutów — 12‘/2 stóp • 
Nie ma potrzeby dowodzić, że sposób ten, jakkolw iek  nie bez pewnej 
aasady, wcale pewnym nie jest. a na wyrachowaniu głębokości, w ja-  
kiej można niby znaleźć wodę, wcale polegać nie należy. W n iek tó­
rych miejscach kraju naszego, za znak obecności wody, uważają wię­
ksze od zwyczainych krople rosy na trawie po wschodzie słońca.

Dziś, tworzenie się podziemnych źródeł i rzek, dosyć dokładnie 
jest zbadane. W ogóle przy zakładaniu studni, stosować się trzeba do
następujących prawideł:

1. W  okolicy równej, z więcej lub mniej poziomym układom 
w a r s t w ,  z których tęższe, jak glina, wapień i inne, niebardzo głęboko 
się znajdują, wodę można znaleźć 'prawie wszędzie i prędko, lecz 
przypływ jej zwykle jest słaby i bardzo zmienny, stosownie do s tanu 
atmoslery.

2. W  podobnych miejscowościach, lecz z głęboko leżącemi w ar­
stwami tęgiemi, lub też w miejscach wzniesionych wodę trudno na * 
Potkać, chyba bardzo głęboko.

3. Również w wielkiej głębokości można znaleźć wodę na po* 
cbyłościach przeciwległych tym, gdzie są źródła naturalne.

4. Przeciwnie w dolinach, parowach i w ogóle miejscowościach 
otoczonych pagórkami, wodę mniej lub więcej łatwo się znajduje.

5. Pewniej jeszcze spodziewać się można wody, zakładając stu­
dnię na pochyłości gdzie już okazały się źródła naturalne.

6. Głębokość w której można znaleźć wodę, a zarazem i jej 
przypływ, zależą od odległości warstw nieprzepuszczalnych od p o ­
wierzchni’ ziemi i od mniej lub więcej pochyłej miejscowości.

Urządzenie głębokich studzien lub pogłębienie starych, zawsze 
wiele kosztuje, dla tego nawet przy pomyślnych znakach obfitego 
i niegłęboko znajdującego słę źródła, dobrze jest poprzednio zbadać 
grunt świdrem, bo tym tylko sposobem oznacza się dokładnie g łębo­
kość, w której się woda znajduje, siła jej przypływu, a zarazem gatu­
nek warstw, przez które trzeba będzie kopać studnię. Z danych tym 
sposobem zebranych, można sporządzić dosyć przybliżony kosztorys 
i osądzić, czy kopanie studni w tern miejscu będzie korzystne.

Chociaż dla dogodności, obiera się zwykle miejsce na studnię, 
o ile można blizko zakładów gospodarskich, jednak gdy grunt j e s t  
bardzo lekki i zamiast murowanej, daną być ma cembrzyna drewma- 
na, trzeba studnię dostatecznie oddalić od stajni i obór. Przy gruncie

skalistym lub murowanej cembrzynie, ostrożność ta jest  zbyteczną, 
dosyć będzie w około studni wznieść ogrodzenie z kamieni lub cegły 
na wapno, wysokie nad ziemią od l ' /»  do 2 łokci.

Wielkość otworu studni zależy o d  wielu względów: im średnica 
jego  jes t  większą, tern naturalnie potrz eba więcej nakładu na robotę 
grabarską  i inne, chociaż znów przy sze rokim otworze, powietrze w 
studni lepiej się odświeża i naprawa je j  jes t  daleko łstwiejszą. Zwy­
czajny wymiar studni z cembrzyną drewnianą przyjąć można od 3 do 
4 ’/» łokci w kwadrat, a to stosownie do przypływu wody; niekiedy 
otwór robią nie większy nad 2 */3 do 3 łokci średnicy. (D. c, n.)

KORRESPONDENCJE PRZEGLĄDU.
Z  okolic W ielunia , dnia 5 czerwca 1856 r.

W miesiącu maju, pomimo dowozu, szczególniej żyta z Szląz- 
ka, ceny zboża w powiecie wieluńskim wysoko się trzymały. P łaco­
no na targach wmieście Wieluniu: za korzec pszenicy złp. 60 (rs. 9), 
żyta korzec złp. 54 (rs. 8 kop. 10), owies doszedł do ceny złp. 24 
(rs. 3 kop. 60) za korzec, kartofle najdrożej płacono po 20 złp. (rsr. 
3) za korzec.

Stan urodzajów w naszej okolicy po większej części dobry, o- 
ziminy tylko późno sianemniej się udały, jedne rzepaki zimowe w wie­
lu miejscach zupełnie przepadły. Jarzyny, szczególniej kartofle, dobrą 
rokują nadzieję.

Niedostatek wielki między klassą uboższą już dzisiaj napotyka­
my, a na nieszczęście, znaczniejszych dowozów przed nowym zbio­
rem spodziewać się nie możemy. Złe drogi w powiecie wieluńskim, 
odstręczają spekulantów, od nawiezienia potrzebnej ilości zboża na 
targi; wolą oni spieniężyć swe produkta w okolicach Królestwa, gdzie 
dla braku lepszych dróg. transport zboża na targi miasteczek, mniej 
kosztuje. W prawdzie oczekujemy ciągle ukończenia drogi bitej, łą­
czącej Wieluń z Częstochową z jednej, a z Sieradzem z drugiej s tro ­
ny, jakkolwiek Jinja którą  szosse ma być wyprowadzone po większej 
c z ę ś c i  wytknięta, kamienie miejscami pozwożone, mało jadnak  m a ­
my nadziei jeżdżenia wkrótce szossą, zważywszy, że w przeciągu sie­
dmiu lat jedną wiorstę szossy ukończono, bzosse z Wielunia do Czę­
stochowy tern ważniejsze dla naszej okolicy, łącząc albowiem nas 
z koleją żelazną, ułatwi przywóz zboża z Częstochowy, nadchodzące­
go zwykle w dość znacznych partjach, w końcu maja i na początku
czerwca, z Cesarstwa.

Szczęściem dla naszej okolicy, rząd pruski dozwolił wywozu 
zboża z Prus i głównie Szlązkowi zawdzięczać będziemy, jeżeli się do 
nowego zboża wyżywić potrafimy. Z otwarcia magazynów zbożowych 
chłopi nasi w' wielu miejscach korzystali, szczególniej mąka magazy­
nu czestechowskiego odznaczała się zdrowem i dobrem przechowa­

l i  U.niem. _____

Z  płockiego dnia 6 czerwca 1856 roku.
W  N r z e  36 K o r r e s p o n d e n t a  r o l n i c z e g o ,  w y c h o d z ą c e g o  p r z y  G a ­

zecie warszawskiej, p. Rolbiecki pocieszył nas ziemian zapowiedze- 
niem blizkiego d o s t a r c z e n i a  u l e p s z o n e j  żniwiarki pomysłu Jakuszyka,



0 którój pierwszą wiadomość wyczytałem z tfcgdrocznego kalendarza 
Ungra, stronica XLIV. Ile z upragnieniem oczekujemy tego meodbi- 
cie w tych czasach potrzebnego narzydzia, i ile wdzięczni będziemy za 
jego dostarczenie w pożądanój dobroci i taniości, nie potrźebuję mó­
wić. Oby Bóg udzielił svwćj pomocy nieustającemu w użytecznój ogó­
łowi pracy współziemianinowi, który już złożył dowody szczerego dla 
ogółu poświęcenia się, przyswojeniem młocarni systemu amerykań­
skiego. Każdy wynalazek, każda rada i uw'aga dążąca do polepszenia 
rolnictwa, a więc i stanu rolnika, grzebiącego w ziemi dla dobra spo­
łeczności, obudzać musi ogólne wdzięczności spółczucie, jak to w kil­
ku miłych i zwięzłych słowach wyraził szanowny prenumerator z P o ­
doła w Nrze 3 9  Korrespondenta rolniczego. oraz panowie Czechowski
1 Kobylański w ostatnich Numerach Przeglądu rolniczego.

Ja ze swój s t ro n y , . j^ o  rśilnik., chciałbym raz jeszcze zwrócić u- 
wagę wspólziemian, akjt,zec.h.ciel\ wy powiedzie swe zdanie otwarcie, 
o próbach odbyć się w tych dniach mających ze żniwiarką o jakiej 
mowa —  i następnie kiedy wyprowadzoną zostanie do działalności w 
polu, aby podzielili się z nami wynikiem doświadczeń i szczegółowe- 
mi danemi, które  praktyczne zastosowanie żniwiarki przedstawi.

J. R . óbywatefcz płockiego'. *

. , ) :  t  i ,  i - * ’ ’ 1 ' . * .
—  Jako spełnienie życzeń szanownego współobywatela i kor- 

respondenta, podamy w naszóm piśmie artykuł napisany także przez 
obywatela z płockiego, obecnego próbie żniwiarki, ńlepszonój przez 
naszego współziomka i kolegę-rolnika Rolbieckiego, a odbytój dnia 12 
czerwca r. b. na polach folvvarku Ruda, należącego dó^d&br In sty tu tu  
marymontskiego, z nadmienieniem ze swój strony,"żetylko dła niewy- 
kończenia rysunku, dziś dać nie możemy szczegółowego Opisu tej ty­
le ważnej machiny gospodarskiej, co jednakże wraz z sprawozdaniem 
o wystawie gospodarskićj i wyścigach konnych w następnych Nroch 
Przeglądu rolniczego po obywatelsku chcielibyśmy uskutecznić. T r u ­
dno jest bowiem wydawać sąd.stanowczy . o żniwiarce Rolbieckiego; 
próby praktyczne— to najlepsza rękojmia; zdania przez rolników pra­
ktycznych o machinie gospodarskićj wy rzeczone — to najwiąjrogodnićj- 
sze ocenienie jćj użyteczności; otóż więc jesteśmy w tćm położeniu: 
że w śród  kolegów dłużćj lub krócej na rodziunój skibie praktykują­
cych, czas obecny spędzając, ich sąd w sprawozdaniu o żniwiarce Rol­
bieckiego, przyjmując za opinję Redakcji Przeglądu rolnićzegó, w tych 
kilku słowach wypisujemy: „tania, lekka, dobrze rznie, składu pro­
stego, lichą szkapką fornalską ciągniona i obsłużona jednym tylko 
człowiekiem, należycie, bez powikłania składa pokosv, znaczną, do 
1 6  mor wynoszącą przestrzeń przez dzień urżnąć nią można— a więc 
dobra, trzeba ją kupić, to zobaczemy jak się popisze na naszych po­
lach i wtenczas o niój cóś więcój szczegółowego) i dla swoich i dla ob­
cych powiemy.“

Z drugićj znów' strony, zapewnił nas kolega obywatel, naddzier- 
żawca ekonomji Brok, nie zaś, jak sprawozdawca w jednym z pism 
czasowych, zapewmc przez pomyłkę wyraził się, fa b ry k a n t n a rzę ­
d z i  rolniczych w B roku , iż odbyć się mogą nowe próby żniwiarki 
o jakićj mowa, w tygodniu następnym, podczas jarmarku wełnianego. 
Miójseowość najlepićj oznaczoną być może na Pradze; przyjął tę p ro ­
pozycję Rolbiecki i chętny dla ogółu dobra krajowego i postępu ro l­
nictwa, już miał uzyskać od właściciela dozwolenie użycia pod próbę 
w  pobliżu rosnące żyto na Pradze. Jeżeli więc prób rzeczywiście żą­

dać będą współobywatele, to niech raczą przez pisma swe żądania o- 
głosić, a wtenczas bliżej czas i miejscowe próby oznaczonćmi zostaną.

 ̂ V • '• (Redaktor Przeglądu rolniczego).
"•. : • . ni -tr

y o, u Y
P IŚ M IE N N IC T W O  K O L N IC X E .

>2. ... tłecszr
•VO "o!o». i jhrnc;

■ :S. T V €  II J QqŁ O G  J  A
* c z y l i

nauka o początkach wszech rzeczy,
ZASTOSdWllU & » '' '

,J V.. <-
POTRZEB ŻYCIA CZYNNEGO I DO RZECZY KRAJOWYCH.
■i  i ■' * *» .  * • t  v r V  c \**• przez

1%'ojciecha Jnalnętonshlego,
W a r s z a w a . —

(D okończen ie ,  z o b acz y ć  Nr. <0 Przeglądu).

. * . ' 1
Wszystkie siły dzielą się na m artw e  czyli kształcące  i żyw o­

tne  czyli uzdatniające. Martwych jest cztery: rozprasza jąca , s k u ­
piająca , spajająca  i porządkująca. „Gdyby mąterja składająca 
świat ziemski — mówi autor —  podległa była tylko sile rozpraszającój 
czyli ułatwiającój kształcenie się rzeczy i trzem innym, to jest skupia- 
jącój, spajnjącój i porządkującej, które dokonywają tego ukształcenia; 
natenczas nie mogłoby się znajdować więcej rzeczy na Kuli*żiemskiój, 
czyli raczej więcój rodzajów ich ukształcenia nad te trzy, które  nam 
przedstawiają żyw ioły, kamienie i kryszta ły . Gdy zaś obok tych 
trojakich rzeczy, potrzebne jeszcze były do spełnienia zamiarów D o ­
skonałości Najwyższćj i inne rzeczy, jakiemi są naprzód skam ienia­
łości, a potóm twory roślinne, żyjątkowe i t. d., przeto utworzona 
jeszcze kwoli temu została siła piąta, którą nazywamy ożywiającą, 
ukrzep ia jącą , organiczną czyli machinalną, a po nich otrzymały byt 
następne, jako to: uprzyjem niająca, uzda tn ia jąca  i uzacniająca, 
czyli sensualna, intellektualna i moralna, które potrzebne były do na­
dania właściwego znaczenia roślinom , ży ją tko m , zwierzętom  i 
ludziom.

Nie możemy tu więcej zastanawiać się nad tym przedmiotem, 
zwracamy tylko uwagę młodzieży myślącój i miłującej naukę, na po­
wyższą część stychjologji. Cóż może być dla nas ciekawszego i zara­
zem pożyteczniójszego nad poznanie sił wstrząsających martwą przy­
rodą, nad zbadanie dokładne potęg ożywiających ciało nasze? Nie u- 
miejąc wyliczyć sił, w które nas Stwórca uposażył, możemyż godnie 
ich użyć, możemyż podobać się Doskonałości Najwyższej, która chce, 
abyśmy okazywali dla niój miłość przez czyny doskonałe, pracując ze 
w szystkich  s ił  naszych?

W  trzeciój części Stychjologji jest mowa o działaczach, a raczój 
objawach istot powstałych z połączenia nie spoczynkowego, lecz czyn­
nego jednej lub więcój sił z jednym lub więcój pierwiastków. Dzia­
łacze dzielą się na zwyczajne czyli w ażkie , jako to: prądy morskie, 
para wodna, wiatr, deszcze i ulewy, strumienie i rzeki, wiry morskie, 
i powietrzne, fala, głos j odgłos, oraz eteryczne albo nieważkie, do 
jakich liczy się płomień, zorza północna, galwanizm, magnetyzm* 
światło, i elektryczność promienista.

Dla szczupłości zakresu pisma perjodycznego, poprzestać musimy 
na tej wzmiance, odsyłając do samego dzieła chcących bliższe po-



wziąść wiadomości. Dodajemy tylko, że nauka o działaczach tak wyło­
żona. jak ją w Stychjolohji znajdujemy, uderza swą oryginalnością i 
przedstawia dla chciwych wiedzy, bogate źródło do rozmyślań i nauki.

C zwarta— ostatnia i najobszerniejsza część Stychjologji, mówi o 
żywiołach! czyli zaczątkach, rzeczach— od których zaczęło się kształce­
nie tworzywa (materji), tenże świat składającego, i /  których biorą 
bezpośrednio początek wszystkie, zarazem m artwe i żyjące, do tegoż 
świata należące twory.“

Znajdujemy tu: obszerny opis przyrodzenia, przeznaczenia i od­
mian tak powietrza jak wody, pochodzenia i użycia licznych materji 
nawozowych, właściwych nawozów i kompostow; znajdujemy dalój 
opisy rozmaitego rodzaju ziem, z wymienieniem mićjscowosci naszego 
kraju, w powyższe ziemie obfitujących; nadto napotykamy tu nietknię­
tą dotąd piórem uczonćm, a , przynajmniej nieujętą w jeden system 
rzecz o pokarmach, napojach, przyprawach i lekarstwach wszystkich 
razem istot żyjących, a szczególniej ludzi. Słowem, część ta, stano­
wiąca Stychjologję właściwą, obznajmia nas z temi wszystkieini rze­
czami, które chociaż lekceważone były i Opuszczane przez dotychcza­
sowych naturalislów w ogólnym opisie rzeczy ziemskich —  przecież 
w utrzymaniu b \ tu  naszego i bytu wszystkich tw orów  żyjących, nie 
zaprzeczenie mają wartość wysoką i prawie jedyną. W ażną jest ta 
część mianowicie dla każdego rolnika; dla tegó młodzieży poświęca­
jącej się nauce gospodarstwa wiejskiego, szczególniej ją zalecamy.

Nie mając aż dotąd oddzielnego pisma, poświęconego naukom 
przyrodzony m, zmuszeni w zamieszczaniu tego rodzaju artykułów ko­
rzystać jedynie z uprzejmości pism naszych peijodycznyęh-—nie może 
my rozpisywać się obszernićj nad dziełem ze wszech miar na to za­
sługującym. n , ,j „i,- , , i„vj.

Wszelako nie phcemy opuszczać sposobności zwrócenia uwagi 
każdego światłego czytelnika, na prace na drodze nauk przyrodzonych 
prof. Jastrzębowskiego, dzieła tak zasobne w nowe, pożyteczne a zba­
wienne myśli, tak bogate w prawdy czerpane w czystćm źródle przy- 
r °dy i w organie rolnictwu poświęconym; podnosimy głos za nimi, bo 
W istocie nikt dotąd zapewne nie umiał tak zbadać naturę w jćj naj­
skrytszych tajnikach, nikt nie zrozumiał ta'k dzielnie myśli Bożćj za- 
Wartćj w stworzeniu... Dzieła p. Jastrzębowskiego, mówimy tó śmia­
ło ,  są najwiemićjszćm odbiciem wspaniałej księgi przyrody. Obok 
ścisłego i samodzielnego zastanawiania się nad każdym cudęm natury, 
obok wskazania j t ą d  właściwych dla dobra powszechnego wypływa­
jących mater,ąlnyph korzyści, zajmuje ciągle jedna myśl autora — wy­
prowadzanie z każdego zjawiskh w przyrodzie zasad przewodniczą­
cych człowiekowi na drodze wszechstronnego udoskonalenia się. Myśl 
ta  opromienia wszystkie prace uczonego ziomka naszego: jest ich naj­
celniejszą ozdobą, najprzedniejszą zaletą. Napozór zdawałoby się ko- 
mu, że rzeczy zewnętrzne zgoła nie wpływają na podniesienie potęg 
ożywiających materjalną cząstkę człowieka— ciało nasze; że iliepodo* 
bna z niestałego ży wiołu, fantastycznego kształtu kamienia, zadziwia­
jącego prawidłowością kryształu, starożytnćj skamieniałości— wypro­
wadzić jakićj zasady, któremi moglibyśmy się kierować w mozolnej 
pracy około wszechstronnego udoskonalenia się naszego, a jednak tak 
jest w istocie: badawczy umysł pod przewodnictwem miłującego do­
bro powszechne ducha potrafił określić znaczenie drobnego pyłku, 
niekształtnego głazu, jeoraetrycznych rozmiarów kryształu, wizerun­
ku zoginionćj istoty, skromnego kwiatu, błyszczącego kolorami moty­
la. przemyślnego zwierzęcia, ludzkićj istoty —  potrafił dopatrzeć, że 
wszystko na święcie jest zm ienne, a tćm samem do&konalne, że cel

światów szlachetnienie, doskonalenie — że poznawszy ten cel, powin­
niśmy się starać o jego dopięcie, naśladować doskonale , dos/eona- 
lić doskonalne , jeżeli chcemy postępować zgodnie z wolą Doskona>- 
łości Najwyższćj. . . „

Rozczy tujmy się tylko pilnie w zdumiewającej mądrością księ­
dze przyrody, którą nam ziomek nasz otworzył, a zokaczymy. że ta 
zostaje w  zupełnćj zgodzie z drugą wielką księgą Boskjćj nauki Chry­
stusa, I coż dziwnego, jednćj i drugiój autorem wspólny nasz Ojciec 
w Niebiesiech!

*

Z powyższego zakończenia mógłby niejeden z wyziębionemi
przez naukowość obcą uczuciami religijneml i moralnemi człowiek__
pomówić autora ninićjszegó artykułu o zbyteczną religijność, bigote- 
rję, lecz wielkiego dopuściłby się w tym względzie błędu, albowiem’ 
znając dobrze tak jego. jak i autora dzieła, o którćm pisze, możemy 
zaręczyć, że ani cienia nie ma w  nich czczój, bezcelowej nabożnośch 
A jeżeli się słyszeć nam tu i owdzie dało niechętne zdanie o pracach 
naukowych p. Jastrzębowskiego, jakoby grzeszyły zbytkiem pobożno­
ści i dążności moralnych ( ! ) ,  możemy zapewnić, że się z niemi tak 
rzecz m a sw tćj tniecie, jak się migć powinna. Ro „wszystkie nauki, 
jak się wyraża ąjRof Stychjologji— są tylkp rozdziałami jednćj powszę- 
chnćj i do jednego jyowszec/jnegp, doprowadzającćj ludzi celu, to jest  
do tego, aby nazywając się ludźmi , byli ludzkimi . “ (Redakcja).
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Czytanie czasopisma gospodarskiego, niezbędną stało się potrze­
bą każdego postępowego gospodarza. Najdobitniej ta potrzeba oka­
zała się na walnem zebraniu towarzystwa agronomicznego na powia­
ty: krobski, śremski i wschowski, dnia 21 stycznia b. r., kiedy liczne 
zgromadzenie z różnych stron przybyłych jednogłośnie na wipdomość, 
że dotychczasowy Ziemianin zaprzestał wychodzić, żądało od dyrek­
cji; aby wszelkiemi siłami starała się wskrzesić nowe tego rodzaju 
pismo gospodarskie. Niełatwe zaiste jest zadanie nowo wychodzić 
mającego czasopisma, aby z taką stanowczością, znajomością, pracą 
i zachodem, jak był Ziemianin, mogło go  zastępjć. I gdyby niem ocne 
przekonanie, że głos pożegnawczy wielce zasłużonego R ed a k to ra Z ie  
miantna nio będzie głosem wołającego na puszczy, ale przemówi do 
serc ro daków  i zachęci ich do wzajemnej pracy około tego; co nam 
potrzebne, co nam jest korzystne, nigdy podpisani Redąktorowie nie 
byliby przyjęli włożonego na nich przez dyrekcję obowiązku. Nadzie­
ja przecićż dodaje nam sil do nowej pracy dla użytku naszej ojczyzny.

, Postanowiliśmy wydawać nowe czasopismo gospodarskie pod 
dawniejszą nazwą „ Z i e m i a n i n a , “  dla zachowania pamięci pi­
sma, które w ostatnich czasach, tyle przyłożyło się do postępu gospo- , 
darstwa w W. Ks. Pożnańskiem.

SzanoWne towarzystwa rolnicze! i wy czcigodni mężowie! do 
was w o ł a m y  i prosimy, abyście swemi doświadczeniami zasilali d o w o



powstające pismo, dla dobra ogółu. Znośiuy choć osobny i drobny 
py ł do nowego pnia, a ten zapełniony stanie się bogatym i silnym. 
Pracujm y dla rodzinnej ziemi. Pole je s t  naszym warsztatem, gospo­
darstwo naszem rzemiosłem.

Dalecy od wszelkiej polityki, czysto na dziedzinie gospodarstwa 
zostając, bez wszelkiego stronnictwa, będziemy się starali umieszczać, 
0  ile możności wszystko, co nam w  tym obrębie będzie nadesłane. 
Głównym celem nowego Ziemianina  będzie:

nietylko k r a j o w e ,  ale i zagraniczne wiadomości gospodarskie 
szanownym czytelnikom przekładać.

Nie będziemy się ograniczać na sam em  rolnictwie, lecz rozcią­
gniemy naszą uwagę na wszystko, co ma styczność z rolnictwem, j a ­
ko to: tecbnologja, ehodowanie bydła, obchodzenie się z mleczywem, 

. eśnictwo, ogrodnictwo, pszczelnictwo, budownictwo, ekonomja po. 
łityczna. wiadomości handlowe, rybołóslwo i t. d. Recepty rozmaite 
g o s p o d a r s k i e  podawać budziemy; dołączać także d o  wiadomości spi­
sy dzieł nowych agronomicznych : ich recenzje-

K orrespo  ndencje prosimy nadesłać franco  do Ignacego Szcza  
nieckiego w Łaszczyniepod Rawiczem. Kamila Zakrzewskiego w Mszy- 
czynie pod Dolskiem , lub też do księgarni Lud. Merzbaeha w Poznaniu: 

Ignacy Szczaniecki, Kamil Zakrzewski.
W ychodzić będzie Ziemianin  co trzy miesiące w poszytach fi — 

8 arkuszowych. W tym roku pierwszy zeszyt wychodzi 15 maja, 
drugi 15 lipca, trzeci 15 październik^ i czwarty 15 grudnia.

Przedpłata roczna na 4 zeszyty wynosi tal. 2 i pól. Takow ą 
przyjmują wszystkie księgarnie i urzędy pocztowe krajowe i zagrani.

P o z n a ń ,  dnia 2 4  k w i e t n i a  1 8 5 6  roku.
Ludwik Merzbach.

—  Jako  n o w o ść ,  zap isu jem y  ta  m a ją c e  w y jść  na w idok p u b l iczn y  dzieło

0 b u d o w n ic tw ie ,  k tó reg o  j e s t  n a s tę p u ją c y

V  r  o  s  |> c  k  I .
YV rozwijającem się na drodze postępu gospodarstwie wiejskiem 

kraju naszego, coraz silniej uczuwa się potrzeba budowli wygodnych; 
porządnych, trwałych, z możeboą oszczędnością stawianych, a przecież 
odpowiednich widokom, celowd i miejscowym potrzebom.

Nabywcy dóbr. strącają częstokroć znaczne summy od szacun­
ku ziemi, jeżeli na niej brakuje budowli, lub gdy te są w ztym stanie.
1 słusznie! bo stawianie zabudowań zajmuje w wydatkach gospodar­
skich olbrzymią rubrykę, którą jeszcze brak wprawy lub doświadcze- 
uia, a głównie brak podrzędnych technicznych a sumiennych przewo 
dników, znamienicie zwiększają.

Poświęcając się od lat kilkunastu praktyce, jako budowniczy na 
prowincji, miałem sposobność przekonać się, ile bezpotrzebnych wy­
datków ponoszą w łaściciele ziemscy na budowle, częstokroć nieodpo­
wiednie celowi, lub mniej trwale wybawione, a które przy trafnem 

pekierowaniu budowy, kosztowałyby daleko taniej.
Jednym z najważniejszych środków, przychodzącym w pomoc 

budującym, są pjslDa kry tycznie pouczające jak należy postępować
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przy budowie, oraz zbiór planów do budowli w różnych rozmiarach 
i zastosowaniu do potrzeb gospodarskich w kraju naszym, z uwagą 
na cel i konieczną oszczędność, trw ałość i wygodę

Pojąwśzy w tym względzie potrzeby ziemian naszych, powodo­
wany gorącą  chęcią, abym ile siły dozwolą, był użytecznym współ- 
ziomkom moim, postanowiłem wydawać dzieło poszytowe pod tytu­
łem: , ,Praktyczne budownictwo wiejskie."  Zawierać ono będzie pla- 
ny na rozmaite budowle wiejskie, a mianowicie: domy mieszkalne tak 
zwane dwory, oficyny dla służby, gorzelnie, spichrze, stodoły, obory, 
stajnie, owczarnie, domki włościańskie, plebanję, kościoły, kaplice 
i t. p. Do każdej z tych budowli dołączone będą: wykaz materjałów 
potrzebnych i ceny praktykujące się w kraju naszym, do ugody rze­
mieślników, słowem, najsumienniejsze kosztorysy.

Dzieło to wychodzić będzie poszytami co miesiąc, w serjach p 0 
12 poszytów na rok. Każdy poszyt składać się będzie z 6 — 7 tablic 
samych planów, prócz druku, na papierze najlepszym rysunkowym; 
6 i 12 poszyty składać będą 1 tom obszerny in 8vo raajóri, zawiera •' 
iący wszelkie wiadomości, jakie tylko mogą być przydatne dla budu­

jących, a mianowicie: o materjałaeh i ich przygotowaniu do budowy, 
o zakładaniu cegielni, pieców wapiennych, o praktycznem postępowa­
niu przy budowie, o budowlach gospodarskich w szczególności pod 
względem budowy i oszczędności w budowaniu, nowe praktyczne w y­
nalazki w kraju i za granicą, mające związek z budownictwem i t. p.

W arunki prenumeraty.
RoezDa serja, stanowiąca pewną całość, kosztować będzie rsr 

12. Prenumerujący z góry opłaca rs. 3 i przy odbiorze każdego po.' 
szytu po rsr. 1. a zaś 4 , 8 i 12 poszyty odbiorą bezpłatnie

O miejscu gdzie prenumerata ma być składaną, jak niemniej 
o czasie wyjścia pierwszych poszytów, zawiadomienie przez pisma 
publiczne wkrótce nastąpi.

W Radomiu dnia 8 maja 1856 roku.
A. Zabierzow ski budo wniozy.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Gdańsk 12 czerwca 1856 roku . —  Targi angielskie w ciągu u- 

płynionego tygodnia podniosły się od 3 do 4ch szyi. na kwarterze.
Targi szkockie, irlandzkie i prowincjonalne z rów nem zamknęły 

się podniesieniem.
V\ e Francji w obec niepamiętnych wylewów i zniszczeń zbiorów 

zboża, wina jedwabiu, ceny na wszystkich bez wyjątku punktach się 
podniosły. Część kraju jest pod wodą, a straty nieobliczone.

W Hoilandji i Hamburgu ceny pszenicy i żyta podniosły się 
Na naszej giełdzie spekulanci w ogólności nie wchodzili w interesa 
Płacono za korzec warsz. pszenicy od rs. 7 kop. 13 i p ó ł— rs. 8 

°P* ® Żyt* rs‘ 6 49— 6 kop. 76 i pół; jęczmienia od
rs. 5 kop. 7 i p ó ł— rs. 5 kop. 75.

Czas mieliśmy prześliczny i zasiewy stoją najpiękniej,
Aleksander Makowski et comp.

-  Na wczorajszych largach muranowskim  i prags/cim, konie ro­
bocze trzymały się w cenach średnich, cugowyrb nie było prawie na 
targach muranowskich.

— W ostatnich dniach ukończonego już jarmarku włocławskiego 
wełna jak donosiliśmy, poszła w górę. Z Królestwa i poznańskiego, 
dostarczono cent. dziewięćset kilkadziesiąt i wyżej; płaconą była do 10 
talarów, jak roku zeszłego.

. ~  ^  domu p. Lipkau  przy ulicy Miodowej, są do widzenia pra-. 
wdziwie piękne tryki przez p. Stein , klassyfikatora owiec sprowadzone
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